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Tiomaczenlo z francuskiego 
powa 
Br. N. 

Dudzie, którzy Bię wznieśli talentem, 
miewali xawsze w młodości przygody zaj- 
mujące przez kontrast z późniejszem ich 
powodzeniem i zdolne w zupełności zachę- 
cić młodzież, dążącą do tego samego colu i 
borykającą się z temił samemi trndnościami. 
Pewien człowiek zasłużony, dziś już zapo- 
mniany, opowiedział przyjaciołom swoim 
przygody podobne z młodości własnej, które 
zadecydowały o jego losie i warte są powtó- 
rzenia. Szkoda tylko, ża nia dostały się one 
do rąk zręczniejszego powieściopisarza, któ- 
ryby na nich osnuł trzytomowa dzieło. 
My skroślimy tutaj proste opowiadanie, bę- 
dące samo przez się dość romantyczaem, 

Otóż, będzie temu « jakie lat piętna» 
ście, na początku luta trupa aktorów przy- 
była do małego miasteczka Tangwedocji. 
Na prowincji zdarzenia to niezwykłej wagi. 
Mieszkańcy spieszyli oglądać wehikuły, które 


przywiozły miespodzianych gości, otaczali tłu- | 


muwe obarżę, a miejscowa złota młodzież, 
zbierając sią w kawiarni, o niczem wiecej 
już nie mówiła. 

Pierwsze przedstawienia udało się; pu- 


bliczność przynajmniej byla z trupy zado- : 


wolona. Dyrektor na początek wybrał kilka 
fara, które wprawiły w dobry humor wszyst 
kich mieszkańców. Jeden z aktorów, żywy 
i wesoły chłopiec, stał się niehawem boży- 
szczem krzesiowej publiczności i wzorata 
miasteczkowych dandysów. Rył to pierwszy 
komik; — nazywał się Collinet. 

Jak zazwyczaj z początku, zbliżano się 
do artystów z uszanowaniem i ciekawością. 
Przypatrywano im się, gdy przechodzili, po. 
kazywano ich sobie palesmni, ubiegano się o 
ich znajomość, o wyświadczenie im przysługi, 


poczytano sobie za honor najlżejszą oznakę 
ich uwagi. Następnie jadnak po kilku z nimi 
rozmowach, gdy zostali już stałymi gośćmi 
kawiarni, dobrze pijącymi, lecz źle płacą- 
oymi, jak zwyczajni śmiertelnicy, nia zwra- 
cano już na nich uwagi, poczęto ich lekce- 
ważyć o tyle, o ile ich początkowo prze- 
comano. 

Collinet, nie mając żadnego zajęcia, cho- 
dził 4 towarzyszami swymi do „Korony“, 
najbardziej nozęszozanej kawiarni, gdzie wszy- 
8cj szczogólniej jemu byli radzi. Roli jego 
umano na pamięć; małpowano jego kon- 
oepty, a gdy się ukazał, nazwisko jego 
brzmiało z każdego kąta sali. Śmiano się na 
sawm widok jego; zdawało się, Że wszedł Kac- 
perek z faray. Złożył ukłon, Śmiano się; 
siadł, Śmiano się; otworzył usta, Śmiano 
się jeszcze bardziej, tak dalece, że, cho- 
ciał był rozsądny, głupie uwiałbianie pochle- 
biało mu czasami, Wydzierano go sobie, 
brał udział we wszystkich biasiadach, za- 
praszano go, aby się ubawić jego facecjami. 

Nędzue ubranie, świat, wśród którego 
Żył, nędzny rodzaj profesji, do której nie 
hył stworzony, upokorzyły w końcn Colli- 
net'a. Czuł się pod pawnymi względami niż- 
szym od tych młodych ludzi, elegancko 
ubranych, a tak zawsze uprzejmych, uwa- 
żał sobia za obowiązek rozrywać ich przy- 
najraniej. Panowie ci nia byli wymagający; 
zbywał ich blażeństwami, które sam uważał 
za naciągane i trywialne. 

Zaproponowano mu grę, grywał więc 
1 przegrywał, a ponieważ nie miał pienię- 
dzy, imusiał pozwolić, by płacone za niego. 
W ten sposób stał się zależnym od tago 
towarzystwa. Wesołość jego powoli zamie- 
niala się w pochlabstwa. Doweipkował, ho 
był biedny, a ci młodzi ludzie bogatymi, 
bo nia jadł wieczerzy, a oni ją jedli, bo był 
smutnym, zgłodniałym, pasożytem, niedy- 
skretnym; dowcipkował, ażeby mu nie wy- 
rządzono zniawagi, i żaby go znoszono w tam 
gminnem towarzystwie; jego, który posiadał 
talent i rozum; dowcipkował dla Śniadania, 
dla szklanki piwa, dla kawalka chleba. Nie 
cheemy robić bohatera z tego biednego 


chłopca i przedstawiamy przebieg rzeczy 
takim, jakim był rzeczywiście. Został wkohon 
błaznem miejscowym, i to stało cię przy- 
czyną jego dalszych cierpień. Nieszezęśliwy, 
zaledwie odgadywa!, jaką wstrętną grał rolę. 

Z początku wszystko szło dobrze; słu- 
chano, podziwiano, śmiano się do rozpuku. 
W istocie, gdy Collinat wpadł w zapał, gdy 
rozgrzał się przy kieliszku i pozwolił unieść 
wrodzone sprytowi, następował wybuch 
dowcipów i subtelnych żartów, które zachwy- 
caly słuchaczów, jakkolwiek najlepsza z nich 
pozostawały dla audytorjam niezrozumiały 
mi. Lecz niebawem panowie ci zapragnęli 
naśladować go. Collinet zachęcił ich do 
współzawodnictwa. Chcieli być, jak on, do- 
wocipni, lecz przy braku sprytu, stali się bru- 
talami. Uosabiali sobą niejako usiłowania 
niedźwiedzia, chcącego obderzać delikatnami 
pieszozotami: drapali, zamiast głaskać, prze” 
hijali, zamiast kłuć, í przez instynktowną 
nienawiść dla wszelkiej wyższości, jak się to 
często zdarza u podobnych ludzi, Collinet, 
sam Collinet, Collinet, taki zachwycający 
i miły, stał się dla wszystkich celem po- 
cisków. 

Nie odczuwali, jak mało na to zasłu- 
giwał, i że, gdyby chciał, nie podołaliby mu. 
W braku lekkiego szyderstwa, którem tak 
zręcznie władał, chwycili się bratałnej 
obelgi, Rzucili się na nędzę jago, która 
zawsze jesk pożądanym łupem dla niskich 
umysłów. Wyszydzano go, bo był źle ubrany, 
źle płatny, źle karmiony. Wyszydzano twarz 
jego i rzemiosło. Odmawiano mn nawet ta- 
lentu, i często, gdy żartował łagodnie, rzu= 
cano mu odpowiedź płaską i złośliwą, która 
mu zamykała usta. Dotykał ręką, odpowia- 
dano mu uderzeniem łapy. Nic tak nie za- 
kłóca spokoju — subtelnego umysłu, jak 
zetknięcie się z tępą, bezgraniezną głupotą; 
Collinet używał wszystkich zasobów swej 
zręczności, aby nie dać nic poznać po sobie. 
W tekiom towarzystwie najlepiej znosić 
wszystko; niemniej jednak bolało go to. — 
Tdawał, że nie słyszy, lub dowcipkował da- 
lej ze sztuczną wesołością, usiłując łagodzić 
ich brutalność. Byli tam i tacy, którzy go 


źle rozumieli, przesadzali znaczenia słów, 
zbyt wyszukanych, jak dla nich, i na nie- 
winna drwiny, odpowiadali mu tak, że pło- 
ngi we wstydu. 

Stanąwszy raz ba tej drodze, humor 
tych panów stał się nieokrzesanym do nie- 
możliwości. Wiełka ich ponfałość graniczyła 
z pogardą. Nie oszezędzano już węale Colli- 
neta. Stał stę błaznem, trefnisiem, popy- 
chadlem, pozwalano sobie z nim na wszystko. 
Głupcy są pod tym względam, jak źla wy- 
chowane dzieci; gdy raz się z nimi pośmie- 
jesz, przywłaszezają sobia prawo bezustan- 
nego naprzykrzania się i dokuczania ci, 
Przybycie swa ożnajmiono aktorowi potężnym 
kułakiem w plecy, gniacono mu kapelusz 
pod pozorem, że był stary, obrywano guziki 
od surduta, zapalając się niby w mowie, uci- 
nano kiaszenie nożyczkami, nie troszcząc się 
o wyrządzana mu szkody. Ubranie jego i bez 
tego było dosyć ubogie i wyszarzane, Wrzu- 
cano ma do kawy pieprz, lub chowano przed- 
miot jakiś, kióry mn był potrzebny, jednem 
słowem, wyrządzano mu tysiąca psot złośli- 
wych i gminnych, mogących powstać jedy- 
nio w azynkownianych mózgownieach. Co 
więcej, gdy Collinet'owi zdarzy! się jaki wy- 
padek, gdy musiał placić karę swemu dy- 
rektorowi, lub skaleczył się, wyprawiając 
różna figle, — ci będznicy śmiali się do 
rozpuku, klaskali w ręca, i to im największą 
sprawiało nciechę, Jeżeli pokazał się w po- 
darbam ubranin, najpierw żartowano z niego; 
próbował odwrócić rozmowę, powracano do 
owej dziury w spodniach, czy w surducie, 
nakoniec oiygniono go za poty, krzyczano o 
tem głośna, odkrywano wobec wszystkich —- 
jego nędzę, a przecież była lam kobieta — 
za bufetem ! 

Skoro rzeczy przybrały taki obrót, 
Collinet nie mógł się już gniewać. Okryłby 
się tylko Śmiesznością, i nicy mu to nie 
pomogło, Usiłował więc śmiać sią, aby roz- 
broić swych prześladowców, lecz nie trudno 
domyśleć się, co cierpiał. 

Było tam pomiędzy innymi — kilka 
młodych ludzi, których uważano powszechnie 
zn wielce rozsądnych, i którzy sądzili, ża 
mają prawo być bardziej gburowatymi, niż 
inni, pod pozorem. że są dowoipniejsi. Pa- 
trzyli oni na Collinet'a niechębnem okiem, 
nie wiedząc właściwie, dlaczego, Figle jego 
nie ujmowały ich. Ten umysł dziwny i bły- 
skotliwy razit ich; nieufność ich przacaniała 
znaczenie słów jego. Dla nich był to aktor, 
komedjaat, pajac. Wiadomo, co to znaczy 
na prowincji, są to ludzie, którzy pożyczają, 
objadują i urządzają tysiące brudnych sztu- 
czek. Collinań z gadułstwem swojem nia 
mógł być innym; nia zadawali sobie też 
Żadnego przymnsw, i przy lada sposobności da- 
wali mu poznać, co o nim myślą. Jedna słowo 
byloby dostatecznem dla draźliwości mło- 
dego aktora, lecz oni posunęli się do tego 
stopnia, że kilka razy otwarcia wyrazili 
wątpliwość, co do jego uczciwości i honoru, 
Ovllinet nie zdołał wytrzymać tych ostatnich 
ciosów. Czuł się bazbrounym i bezsilnym 
wobec podobnych napadów. Obowiązki tyl- 
ko wstrzymywały go od wybuchu; uda- 
wał, Że nie słyszy, lecz postanowił zerwać 


te znajomości i nie pokazywać się więcej 
Jod „Korona”. 

Collinet nia bywał u swoich kolegów, 
którzy wszyscy prawie mieli żony i dzieci. 
Działo się to w lipcu. Dnie były długie i 
upalna; pozostał więc nadal osamotniony, 
rzucony ua pastwę nudzie miasta prowincjo- 
naluego, gdy na domiar nieszczęścia, zakochał 
się szalenie. 

Chodził zazwyczaj za miasto pod wał, 
gdzie czytał, aby zabić wlokące się godziny. 
Zwykłem jego miejscem było urwisko, po- 
rosłe trawą, gdzie spoczywał w cieniu. Ur- 
wisko to znajdowało się wprost ogrodu, któ- 
rego krata wkopana była w wał, jak to się 
często spotyka przy niewinnych fortyfika- 
cjach prowinejonalnych. Krata wznosiła się 
ponad tarasem, tak, Ża można się byłu o 
nią oprzeć. Za kratą zaś ciągnęła się łączka, 
wiodąca aż do gauku przed domem. W rogu 
stał pawilon otwarty za balustradą, wycho- 
dzącą na podinurowauie kraty. 

Collinet zaledwie zauważył to wszystko. 
Pewnego dnia, czytając znów na tem samam 
miejscu, podniósł oczy i ujrzał młode dziew- 
cza na tarasie, zajęte haftowaniem, Patrzyła 
na niego z ciekawością, jak sią patrzy na 
każdego obcego w małem miasteczku. On 
przyglądał jej się bez zuchwalstwa; ubrany 
był skromnie, lecz z większym gustem i 
dystynkoją, auiżeli młodzi ludzie z mia- 
steczka. Nazajutrz powrócił i zastał pannę 
na tarasie. I powtórzyło się to przez kilka 
dni z rzędu. Krata, kwiaty, jadna i ta sama 
godzina, piękne wlosy mlodego dziewozęcia, 
balkon, na którym siedziała, te pierwsze 
spojrzenia, pełna tego wszystkiego, co sią 
w nich wyczytać pragnie, — wystarozaly aż 
nadto do wywołania w umyśle takiego chłopca, 
jak Collinet, wzburzenie, które początkowo 
jest tylko grą imaginacji, lecz może atać 
się gwałtowną miłością, Młode dziewcza 
zajęło się nim, — było to wiele; ten młody 
człowiek, zawsze sam, zawsze zatopiony 
w czytaniu, intrygował ją; oboje przeczu- 
wali w sobie wzajemue dusze, szlachetniej- 
sxe nad te, które ich olaczały, upiększali 
się wsajemnie we własnej wyobraźni, a może 
toh odgadli się. 

Jednego doia z okazji książki, która 
spadła z balkonu, przemówili do siebie. 
Collinet podniósł ją i podał z wdziękiem. 
Dziewcze bąknęło kilka słów podziękowania. 
Książka upadła otwarta. Aktor obtari z ku- 
rzu stronicę i zrobił uwagę nad zawalanym 
ustąpem, a te kilka slów zdradziły, że po- 
siada pewne wykształcenia, i autor nie jast 
mu obcym. Pauna, zapłonąwszy, uśmiechnęła 
gię. Lecz nieśmiałość powstrzymała ich, nie 
posunęli się dalej, Przypadek ten podwoił 
ciekawość z jednej i z drugiej strony. Kim 
mógł być ten młody człowiek, tak dobrze 
wychowany, taki grzeczny, taki uprzejmy? 
Qollinet palił się caly. Gdy teraz przecho- 
dził, młode dziewcze uśmiechało się, spu- 
szczając oczy; nie wątpił już, że myślała o 
nim przychylnie, lecz co począć? W jaki 
sposób widywać ją, zbliżyć się do niej? 
kogo wypytać, choćby o jej nazwisko? i jak 
się do tego wziąść, żeby się nie zdradzić, 
nie skompromitować jej, nie stać się pośmie- 


wiskiem miasta? Z drugiej strony do czego: 
go to mogło doprowadzić, jego, biedneg: 
aktora, pogardzonago, zniesławionego, ode: 
pehniętego od kałdej uczciwej rodziny ? Teraz 
dopiero ujrzał wszystkie nedze swego powo- 
łania. Lecz w końcu miłość wzięła górą; 
nia rozumował już, chciał widzieć ją, dowie- 
dziać się wszystkiego, leciać na oślep. 


Nadeszła wielka uroczystość, dzień za- 
bawy publicznej; miasto od rana przystroiło 
się w powiawające chorągwie. Na kanale 
miały się odbyć wyścigi łodzi. Mieszkańcy 
dążyli tłumnie na oznaczone miejsce. Każda 
rodzina szła oddzielnie w swem gronia, po- 
większonem przez znajomych i przyjaciół; 
wezyscy się znali, wołali na siebie i zamia- 
niali ułdony, przechodząc; Collinet tylko 
wśród ogólnej uciechy szedł smutny, sam 
jeden, z wyszarzanym swoim surducie. Mło- 
dzi ludzie, których znał, towarzyszyli wy- 
strojonym pannom. Nikt nie zwracał na niego 
uwagi, Jakkolwiek nia zależało mu na tych 
rozrywkach, i oceniał wadług wartości ta 
krzyki, te odświetna stroja i ta małomia- 
steczkową uciecha, — kontrast był zbył 
silny, On w tym tłumia nie posiadał nikogo, 
ani przyjaciela, ani krewnego. Pomyślał o 
swej nadzy, awojaj niadoli, swej samotności 
wśród obcago miasta, i serca ścisneło sie mu 
boleśnie. Lecz to nie było najgorsza, W na- 
miocie, ustawionym na łodzi, znajdowały 
sie miejsca honorowa dla znaczniejszych ro- 
dzin miasteczka. Przysnwa sie, jak może, 
najbliżej, przygląda bacznie tym szeregom 
wystrojonych kobiet, i znajduja nareszcie tą, 
której sznkał, Ohea wiedzieć. kto jej towa- 
rzyszy: starzec jakiś, kilka kobiet i młody 
człowiek, mówiący głośno, krzykliwy, — po- 
znał go. Był to Pelletier, jedon ze stałych 
gości „Korony“. Oczywiście niebo sprzyjało 
mu, Pelletier mógł mu wszystko wyjaśnić. 
Ukrył się lepiej w tłumie i rozglądał uwa- 
żnie dokoła. A więc ten Pelletier. jeden 
z najniesmaczniejszych towarzyszów z „Ko- 
rony“, ten słnżalec, urwis szynkowniony, miał 
prawo zbliżyć sie do tej rozkosznej istoty, 
gdy on, Collinet, wiedząc, co tamten jest 
wart, musiał sie trzymać zdala wraz z mo- 
tłochem. Konat w swym kącie za wstydu i 
zazdrości, zniknął przed końcem zabawy i 
pobiegł stanąć na drodze. 


Nie omylił się; gdy zapasy na wodzie 
skończyły się, a tłum rozproszył, młodziaź 
powracała, rozmawiając o uroczystości. Col- 
linet nie chciał sie z nimi spotkać, przydy- 
bał Pelletier'a, który powracał sam, i uchwy- 
cił go xa ramia. 


— A! Collinet! dzień dobry, Collinet! 
dokąd idziesz? co robisz? zkąd idziesz ? 


Pelletier zaczał wyskakiwać w około 
niego, kłaniał mn się do ziemi, ciągnął za 
poły od surduta i brał w obie rece głowę 
jego, całując teatralnie w czoło. Collinet 
znosił te gwywole baz szemrania, niecier- 
pliwy, pochłonięty przez jedną myśl tylko, 
i rzucał od czasu do czasu słówko o uroczy- 
słości. Lecz tamten przerywał mu natych= 
miast mowę, rozpoczynał na nowo swoje 
skoki, całował Qollinet'a, pokazywał na niago 


palcem i krzyczał na cała gardło, aż w końcu 


p 


Collinet zaczął udawać, że gią śmieja wraz 
z nim. 

— dawalo mi sie, 
bram towarzystwie ?,.. 

— Wyśmienitam. Najladniejsze dziewczę- 
ta w mieście. 

— Pan je znasz? 

Pelletier nie odpowiedział i wołał 
gwych towarzyszów. Ciągnął ze sobą Colli- 
net'a, Collinet opierał się; wziął go w pół 
i niósł, krzycząc ciągle i zaczepiając prze- 
chodniów na ulicy. Oollinet usiłował śmiać 
się do rozpuku przez wzgląd na tych, któ- 
rzy się nań patrzyli, przymilając się, ustę- 
ując, cierpiąc, w nadziei usłyszenia jednego 
słowa, jednego nazwiska, jednego objaśnienia, 
lecz Pelletier dręczył go coraz bardziej, 
Scena ta trwała dziesięć smiertelnych mi- 
nut. Nakoniec Collinet zdołał uspokoić swego 
kata, i naprowadzając go zręcznie: 

Nie znałem tej twarzy, — rzekł. 
Której ? 
Najładniejszej. 
Klementyny ? 
Co stała obok pana? 
Właśnie. 
Jak się nazywa ? 
Soral, 
Ten starzec — to jej ojciec? 
A tak, 
Jest notarjnszom ? 
— Ale nie. 

W jednej chwili Collinet wiedział wszy- 
gtko. Pan Sorel był urzędnikiem; byli to 
poczciwi ludzie, prowadzący życie ciche, spo- 
kojno, mający jedną tylko córkę, którą 
ubóstwiali i wychowywali, jak mogli, ngj- 
starauniej, Klementyna była łagodna, uprzej- 
ma, nieco dumna, bez wielkiego majątku, a 
zatom nie posiadająca wiele konkurentów: 
Collinet wśród wybuchów śmiechu zapytał 
się, czy chodzą do teatru, odpowiedziano mw 
że nie. Był to jeden ztych dawnych domów 
bogobojnych, w których a toatrze nie my- 


żeś pan był w do- 


Ces. król. uprzywilej. gale. 


L. 1. 158. 
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slano. Odetehnął. Pelletier zaczął go znów 
ciągnąć w najlepsza; chciał go koniecznie 
pokazać w „Koronie* i nie szezędził mu 
wymysłów. Collinet zdołał się oprzeć; przy- 
rzekł tylko, że powróci do „Korony“ nieza- 
długo. W istocie 226 nsychał z checi dowie- 
dzenia się czegoś więcej, 

Pelletier, wszedłszy do kawiarni, 0- 
znajmił na wsbepie, źe spotkał Oollinet'a. 
Wieść tę przyjęto jednym okrzykiem: — 
Gdzie jast? co sią z nim dzieje? już go nia 
widziano trzy miesiąca. Zesmutniał. — Pra- 
suje. — Zdar} ostatnią parą butów. 

Jedeu z palących wstał i rzekł : 

— Kocha się. 

Wybuch śmiachu rozległ się dokoła. 

— W kim? kocha się? Collinet? 

— Co wieczór chodzi na wał pod kratą 
Sorelów. Pani Baudty wie o tem. Slużąca 
mojej ciotki widziała go tam — od strony 
ulicy — pod oknami Klementyny, — dopóki 
jest światło. 

W jednej chwili dwadzieścia plotek 
konstatowalo ten fakt. Widziano go, jak 
mówił ze służącą. Wypytywał się sąsiadów. 

— Kocha się w Klementynie! TzaCz 
dowiadziona. 

— Do licha, — rzekł Pelletier, —- bodaj, 
ża macie rację. Tyle mi o niej mówił. Już 
się nie dziwię. Zaczopit mnie tylko po to, 
Kocha się w Klementynie, — ten kiep! — 
ten bultaj ! Nie pokazywał się, — space- 
rował na wale — drwił z nas, niechno tylko 
przyjdzie, 

W kilka dni później Cellinet przyszedł 
na swoje nieszczęście. Jakby się byli zmó- 
wili, podnosi się wrzawa, otaczają go i po- 
ozynają szturkać. —- Jest Collinet, jest Col- 
linet, Collinet, hola! — Ciąguą go, szarpią 
na wszystkie strony, nakoniec kilku najba- 
łaśliwszych bierze go w górę, obnosi w bry- 
umfie po sali i pada z nim razem na zio- 
mię. Collinet mężnie przetrzymał burzę, 
milość wspierała go, słodka tajemnica prze- 


kolej Karola Ludwika. 


pałuiała mu serca, mógł się uśmiechać, do- 
póki jej nie tykano. 

Gdy wrzawa ncichła, zaproszono go do 
picia ; pił i na chwilę odzyskał swój humor. 
Drwiono z niego, odpowiadał w tym samym 
tonie. Dał rade wszystkim, każdemu się coś 
dostało, zachwycana się nim. Zapytano go, 
dlaczego tak dawno nie przychodził, co ro- 
bil; odpowiedział setkami zręcznych wykrę- 
tów, lecz w końcu przyparto go do muru. 
Dręczyciele umawiali się, jak złodzieje na 
jarmarku: — Czy nam też powie, dlaczego 
zapomniał o nas, — dlaczego się przestał 
śmiać, — powie, — nie powie, — do licha, 
pracował, miał długi, 

— E, nie, — zaczynano znów, — niepo- 
winien powiedzieć, — masz rację, Collinet, 
— każdy niech pilnuje swoich interesów. — 
Kochasz się, to dobrze, — co kami do 
tego? — to nie zabronione. — Nikt nie ma 
sią prawa wtrącać. 

Qolinet poczerwieniał, i twarz jego wy- 
krzywila się bołsanym uśmiechom, 

— Ba! — ociągniono dalej, — czy ou się 
kocha? Dłaczegóżby nie? — Nie odważyłby 
się. Dlatego, że jest brzydki? — czy dlatego, 
że ma dziurawe pończochy? — co to azko- 
dsi? — Ozy wy drwiciap — Ależ w kim 
się kocha? — Klementyna Sorel! — baga- 
tela! — Doprawdy? — tam do kata! — 
Qzego się wstydzisz? — Kto? ja! — rzekł 
Collinet. — Możesz się przyznać, — nikt 
ci tego nie ma za złe. — Przyzna się. — 
Założę się, ża nio! — Przyznam się, jeżeli 
chcecie, że jestem zakochany po uszy w mo- 
jej gospodyni, która ma sześćdziesiąt lat. 
Znam ją przynajmniej, a waszej panny Kle- 
mentyny nigdy nie widziałem. — Hola, mój 
przyjacielu, — krzyknął Pelletier, — mów 
to komu innemu, zanadto się jej przygląda- 
łoś podczas zabawy na wodzie i porządnie 
mnie wyciągałoś na słówka o niej! 


(0. à. n.) 


OGE- OSZI HBC. 


Dostawa drzewa warsztatowego na rok 1875 kolei Karola Lmdwika potrzebnego, 


rozdaną będzie w drodze publicznej konkurencji. 


Refektujący zachcą swe zapieczętuwane oferty zaopatrzone zewnątrz napisem : 
„Oferta na dostawę drzewa warsztatowego* najdalej du dnia 1. Września 


1684 r. do pedpisanej Dyrekcji wnieść. 


Przesyłka ofert pocztą ma być tak uskutecznioną, aby w dniu powyższym o 


godzinie 12. w południe już była w posiadaniu Dyrekcji ruchu wa Twowie. 


Wadjum 5%/, złożyć należy bezpośrednie w naszej „kasie zbiorowej“ we 


Lwowie. 


Wykazy i warunki dostawy można przyjrzeć w uaszych magazynach materjnlów 


w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie w zwykłych godzinuch urzędowych. 
, 5 glony 


We Lwowie, w Sierpnia 1884. 


Dyrekcja ruchu. 
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Dor. Edward Madejski 


wo Lwowie, ul, Kopernika 1. 18. 

Zakład ortopedyczny. Przyjmuje się 
ułomne, lub ułomnością zagrożona dzie- 
ci, jak: z krzywieniem kości pacierzo- 
wej, z krzywemi nogami, kontraktnrą 
wszelkiego rodzaju — do wyleczenia 
za pomocą gimnastyki leczniczej i przy- 
rządów oriopedycznych. Dzieci w zà- 
kłudzie umieszczone mogą pobierać 
wazalkie nauki, tak w domu, 
w pensionatach. Bliższych szezcyółów 
ndziela włańciciel i dyrektor zaktuda 
ustnie, lub pisemnie, pod powyżej po- 
danym adresem (st) 


Mom zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Panów, którzy mnie wielobnimi 
waglądami zaszozycać raczyli, Że prze- 
niostem moją Pracownią I skład 
obnwia męskiego we Lwowie, 
z ulicy Akademickiej na ulicę Koj er- 
nika I, 16, dawniej Szeroka, o jedną 
kamienicę wyżej naprzeciw telegrafu, 
Staraniem mojem będzie, jak dotąd, tak 
i nadal obuwiem wyrobn mojego Wiel- 
możnych zadowolić Panów. % najgłą- 
bszym azacunkiem, 4467-4-13 
Karol Blechsclimidt, 
MAGAZYN OBUWIA 
dnmsklegoi mozkiego 
=reemags wpis te 


Jędrzeja Ostrowskiego 


we. Lwowie, ul, Wekslarska 1. 8. 
3494-4-2 


Dziękując uuiżenie za datych- 
czas udziolono mi zaufanie, Zaw u= 
damięm Szan. Publiczność, ło u- 
rządaiteia takže w mojem pomie 
szkaniu Rynek Nr. 11 sklad kon- 
fekcji damskiej, i tenże zao- 
patrzyłam w najobftezy wybór 
tak krajawych, jak i zagrani- 
cznych maleryj jedwabnych 
i wein ch. Także niemniej 


szego żuenalu wykonywać, O li- 

czne zamówienia uprasza zatem 

uniżenie 3492-2-6 
z wysokim szacunkiem 


S. Rosengarten 


wa Lwowie. Rynek 1. tt. 


IE an Beschloss lekara 
praktyczny i nkuszer po odbytej 
«zeanastoletniej praktyce w publicznym 
aspiialu, osiadi stale we Lwowie 1 mio- 
maka pod 1. 29, ulica Żólkiewaka, na 
£. piętrze. Ordynuja we wazystkich 
chorobach wewnętrzych i zownębzęnych, 
niemniej udziela pomocy połołnicóm, 
wykonuje wszelkie operacje dentysty- 
czne i szózepi krowianką prawdziwą, 
luh humanizowang wedle nojnowsz.j 
metody. Szczególniej 266 laczy po diu- 
goletniem doświadczeniu dyfterję, czyli 
Błontce wieochybnie, czem się zaleca sza- 
nownaj P. T. Publiczności. 

Dla biednych ordynuje bezpłatnie 


w godzinach popołudniowych, 8145 6-8 


22% 8439 (at ) 
Pożyczka krajowa z roku 1883 


najtaniej w kantorze wymiany 
Sokali Lilien 


Nowo otworzony 
Magazyn 
i pracownia futer męskich 
Bronisław. I Stanist. Wrońskiego 
We Lwowie, ul. Teatralna liczba 5. 
naprzeciw kościoła katedralnego. 
Polecając wszelkie gatunki futer dam-, 
skich i męzkich, kolnierzy i zaręknw- 
ków damskich, Zamówienia tak nowe 
jak i do yrzerobieniś usknteczniają 
w najkrólazym czasie po cenach, jak 
najprzystępniejszych. | (3480—5-2). 
m Przyjmują oraz (ntra do 
przeć howanla_na lato 


lu 


PŁÓTNO KIN 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemicznego blicho- 
wania) spowodowała nas do wyrabiania pod powyższą 
nazwą materii posiadającej trzykrotne trwanie płótna, a 
tańszej o 60 procent. 

Płótno King jest najlepszą, najtrwalszą i najtańszą 
materją na wszelkie gatunki bializny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronienym, kto go naśladuje, zostanie są- 
downie ukaranym. Płótno King sprzedaja nasz pod- 
pisany sklad. 
1 sztukę 78 ctm. 20 mtr. długości na kalesony ibio- 

| 


liznę bardzo trwałą 


eztuka 88 otm. szerokości 20 mete długości na 
piękne kqaznie meskie i damskie, wnzelkio gatunki 
1 


elizny łóżkowaj. 


sztukę 175 cim, wzerokości16 mebr długości na 6 


sztuk wielkich prześcieradzł bez szwu 
aztnkę 195 ctm. szerokości na włoskie łóżka 


Celem przekonania się o gatunku, przysełamy bezpłatnie 
próbki wszystkich gatunków. 3—3) 


M. Beyer i Spólka we Lwowie 


ul. Karola Ludwika L. 1. 


(i. 


ŁA 


złr. 7— q 
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złr 11:80 
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wyrabia najczyściejszy mpirytus, przydatny do perfa- 
nerji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaja takowy 
po conie jak najtańszej, 


x 


Cesarsko królewako uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASZA 


WE LWOWIE 


(st.) 


M. Bayer i Spółka 


fabryczny skład płótna i bielizny stołowej 
Zaklad dla wypraw Ślubnych, oraz magazyn bielizny męzż- 
kiej, damskiej i dzieciunej, modele dla fsbrykacji bielizny, 
Kraków, Sukiennice nr. 19 — 14. 
Skład główny w Wiedniu i. Spiegełgasse Nr. 11. 
Skład w Tryeście, Corso 607 — 3, 


(t) 


TMI ADNA TORRA, 


R- DITMAR 


006665Q0D8GEE6E 


wraz 


W AAE T D ANAE, 
przeniósł istniejący od 20 lat WE LWOWIE 
Fabryczny skład lamp 
składem 
z lokalu w Hotelu Europejskim do domu p. Kiselki 


plac Marjacki l. 9 i nlica Sobieskiego i. l. 


Znacznie rozszarzone i wymaganiom teraźniejszości od- 
powiednio urządzone lokale zostały otwarta 


ME w sobotę 21. czerwca b. r. ww 


z głównym 


i 
e 
e 
8 
nafty 8 
8 
e 


Sian. Publiczność uprasza się jak najuprzejmiej o łaskawe zwiedzanie gi) 
ogromnych zapasów najrozmaitszych lamp 
i zachowania dotychczasowych względów.  (3465—6 -9 


46060120068866 


Koncesjonowany 


„Instytut nankowy wojskowy 


dla kandydatów na jednorocznych 0- 
chotników i dia wszystkich €. F. za- 
kladów wojskowych i 


pensjonat 
dla młodzieży wczęsżezajątaj do azkób 
pablicanych. Lwów uł, Piekarska 1.31. 


F. KOESTLICH dyrcktov zakładu 
3808-11-st. 


poto Bawnym P. T. Paniom, 
moją Pracownię sukien dam- 
skich, udzielam, oraz grantownej na- 
ukl kroju podług nader praktycznej 
metody, zaetosowanoj do wszelkich 
zmian mady, — Pracując już kilkana- 
ścię Ist w tym zawodnie, mogę ręczyć 
za sumienne i gustowne wykonanie 
wazalkich robót. AMALIA STEIN wa 
Lwowie ul. Akademicka 1, 10. 3477 3-10 


naturalne, aromatyczne i sil- 

ne w smaku 2493-2-2 
(nie takie, jak tryesteńcscy i ham- 
burscy kramarze i posługacze 
sklepowi z jednego i tego same- 


go gatunku pod różnemi nazwi- 
skami zachwalają) polecam 


Porto Cabello Nr. 1. 1 kig 1.60 

Š - Ne t a AA 

> s Nr IIL1I - 2— 
Cuba blado-zielona 1 „ 150 
Jawa blada 1, 160 
Jawa brunatna wa Sb 
Costarica blada 1 „ 182 


CUKIER w głowie 1klg 45i 46. 
| » w mączce 1 Elg. 43 ct, 


»__ w kostkach 1klg. 48 ct. 
JO.T. 


WINCKLER 


we Iwowie, Dom narodny. 


C. k. uprz. galicyjski 


ukcyjny %owk hipotacznp 
plac Marjacki liczba 15, 

we własnym gmachn. Wydaje anygna- 
cje kasowa 5%/, z O0-dniewam, 4'/0|o 
a 60-doiowem, 49 a 30 dniowom Wy- 
owiedzeniem, tudział kupuje i eprze- 
HE ważelkie papiery wartościowe i 
monety; 6% listy hipoteczna służące 
do lokowania, ktpitułów funduszowych, 
pupilarnych i wszelkiego rodzaju akcyj 
można najkprzyatniaj nabyć lub gprze- 

dnó w tam; [O 


Turnips angielski czyli olbrzy- 
mią Rzepę Pastewną 
Bawaraką 


dużą Rzepę pastewną 


i Ścierniową rzepę pastewną 


po bardzo mlernej cenie w dwie- 
dym i pownym nasieniu poleca : 


Główny skłąd Naston 


Teofila Łuckiego 


we Lwowie, plas Halicki L 16 w gma- 
chu Banku hypotecznego 

na łądanio zalącza do zamówień in- 

strekeja uprawy rzepy 3488-3-2 


E. dieles, fotograf we Lwowie, 
ulica Gródecka I, 13. ‘uzin 

fotografij 2 zł, fotograje a Ia minut 

35 cent. 3470 3-3 


CH" w u. Fnętóelda w 
Pornole prog agody 
pluime w ruba (742. Tora 
torniejeme oles 1 cukry 
«nych <xa0h 
amad . . . -. . . 10 
lilbworowych karmelków 160 
czekoladek . . . . . 1.60 
prolinki „+ „08 
konserwy . . . ; a - 
nadriewanych karmelków 
g karmelków ń 
znakomite pieczywo do 
szklanka czekolady 
PLONE WWAN © AD 0 - 
herbata prawdziwa chińsko-z08, 
lody podwójnie zamrożona 


herbaty 


Odpowiedzialny zę redakcją i wydawnictwo: Stanisław Wufka. 


Z drukarni K. Piliere. 


